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P a ryż, dnia 25 lutego i 843.

Zdaje się rzeczą pewną że zima ju z  się  skoń­
czyła, i jesteśm y w wiośnie zupełnej, a  ta  osobliwość 
w tym roku przyjęta była tem radośn iej, ile ze wy­
padła w porę najweselszych zabaw i uciech karnaw a­
łowych. Je s t jak ieś pokrewieństwo w świeżości wio­
sennej i strojach balowych, jedno i drugie tein sil­
niejszy sprawuje urok w połączeniu, i tak też dobie­
ga ta  najw eselsza pora swego kresu, zostaw ując po 
sobie woniejący oddech pogodnych ranków wiosennych. 
Nieobędzie się w nich bez pewnych, jakkolwiek sk ro ­
mnych, lecz nie mniej gustownych strojów przypomi­
nających po części stroje pory minionej i oto je  wy­
szczególniamy.

Stroje damskie. Powszechnie bardzo po­
szukiwane są dziś korunki, blondyny również odzy­
skały całą swą wartość, toż samo tyczy się korunek 
złotych i srebrnych. Niektóre fabryki tutejsze przy­
służyły się właśnie cudownemi, całkiem noweini wy­
robami tego rodzaju. Niemasz nic piękniejszego nad 
suknię z tiulu niebieskiego a la Antoinette z po­
dwójną spódnicą. Wierzchnia otwarta, od końca s ta ­
n ika począwszy spada w rzęsistych zgięciach po bo­
kach i podpięta jest agrafami zkameliów.

Poszukiwane są  także suknie m aterialne; tkaniny 
jednakże jednolite mają przed niemi pierw szeństw o; 
widzieliśmy także kilka sukien atlasowych z podwój­
ną  spódnicą, w dwóch kolorach, a  to w ten sposób, 
że wierzchnia naprzykład była jasnonieb ieska, spo­
dnia zaś biała. Pierw sza była podnies!ona niezbyt 
znacznie za pomocą podpięcia, składającego się  z róży 
nastrzępianej lub też kamelii z diamentowem wysadze­

niem. S tanik stosowny, wykładany, rękawy z  agrafa­
mi takiegoż rodzaju. Obszycie z bogatych korunek.

Do takowego stroju nieodbicie potrzebny dosko­
nały gorset, o jakicheśm y już  pierwej donieśli.

Nie potrzebujemy tu dodawać że nasz św iat pię­
kny ciągle jeszcze m arzy o strojach, że artyści p a ­
ryscy przemyśliwają nad tysiącznemi nowościami, któ- 
remi z nadchodzącą wiosną a  raczej w czasie wielkich 
dni w Lonychamps popisać się m ają i spodziewamy się 
wcale niebawem udzielić ju ż  naszym czytelniczkom nie­
których nowości mianowicie co do strojów głowy.

R y c i n a  d z i s i e j s z a  p r z e d s t a w i a :  suknię 
z  różowej m aterii, ubranie u spódnicy trzem a nesza- 
mi z tej samej materii; stanik gładki, rękawki krótkie, 
na głowie ubiorek z sia tk i śrebrnej, tudzież szlafro­
czek z pekinu bogato robotą szm uklerską ubrany; ka­
pelusz jedwabny z piórami.

Stroje męskie. Rozmaitość i wytworność 
w strojach rozciąga się tylko do strojów damskich. 
Męskie zaś wcale się niemi poszczycić niemogą. Są 
wprawdzie niektóre osobliwości w ubiorze męskim 
świadczące o pretensiach do elegancii, lecz te się o- 
graniczają na samych prawie drobnostkach, jakoto rę ­
kawiczkach, kamizelkach, kraw atkach i szalikach lub 
biżuterii; to gdy wyłączym, wszystko inne zostanie 
strojem zwykłym; nie osobliwością. F rak  jednakże je s t 
strojem niezbędnym do zabaw, nawet najmniej w ysta­
wnych. W salonach np. paryskich przyjm ują wpraw­
dzie gości w tużurkach; lecz najczęściej usłyszysz 
w takim razie niby mimowolne określenie: oto ten pan 
co w tu zu rk u ; zamówił mię ten pan tużurkowy, albo 
nareszcie: oto idzie ten pan co na ostatniej zabawie 
ubrany był w tuzurek. Samochcąc tedy zostaw isz po so­
bie dość długą i nie nader m iłą pamiątkę.
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Spodnie czarne i biała kamizelka należą do naj­
wytworniejszego stroju.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  frak z kołnierzem 
krótkim, klapy szerokie, do dołu wywinięte. Poły jak 
zwykle, u dołu szersze; patków niemasz. Kamizelka, 
na jeden rząd guzików dosyć otwarta; spodnie obcisłe. 
Druga osoba ma twinę angielską, krojem podobnym do 
paletotsaka, kieszenie zaś tak nisko jak długość ręki 
wymaga.

Noc jedna lorda Byrona.
D okończenie ,

— Tak za mulnika! odrzekł Byron z goryczą; za 
człowieka który pilnuje mułów, zgrzebłem je czesze, 
chędoży, objucza, który na sznurze je  wiąże, ściele 
pod nie barłóg i wyrzucago.O chciałbym być mulnikiem!

—Ja zaś chciałbym być lordem Angielskim; powie­
działby mulnik na twojem miejscu. Jak widzę, to wy 
panowie poeci jesteście najśmieszniejsi złudzi. Zdaje 
wam się, że ponieważ jednego dnia przedadzą piętna­
ście tysięcy exemplarzy waszego poematu; że, ponie­
waż macie szczególniejszą zdatność rozmawiania z 
wiatrami, bałwanami i kwiatami; że xiężyc i gwiazdy 
sprowadzacie na ziemię, i robicie z nich rzecz materi­
alną, dotykalną; zdaje wam się mówię, że od północy 
na połódnie, od wschodu do zachodu, tak jak  daleko 
wędrują jaskółki, macie prawo do serc wszystkich 
kobiet; a tu jeden mulnik, proszę co za bezczelna 
śmiałość! przypomina wam, że jesteście tak słabymi 
jak  wszyscy inni Judzie.

— Wiesz co Shelej, mnie się zdaje, że ona uwa­
żała moją krótką nogę, odrzucając moje pamiątki; coż 
tu począć?

— Niechodzić więcej na obiad do A kw i 1 a - N e r  a.
— N ie , ja  pójdę i zabiję się pod bramą. Nie 

śmiej się, bo gotów jestem to uczynić. Jestem aż 
nadto przesycony życiem, znudzony włócząc się po 
tym padole nędzy i słuchając do mych uszu dolatu­
jące klaskanie milionów głupców, którzy mnie podzi­
wiają, a ja  ich nienawidzę. Nogami zdeptam to życie, 
ten owoc Judasza składający się tylko z prochu, Ale 
pierwej mem przebaczeniem i wspaniałomyślnością 
zdeptam tę kobietę, która mnie nienawidzi. Oto list 
który jej chcę posłać.

Poeta wyjął z kieszeni pismo i czytał swemu przy­
jacielowi mniej więcej te słowa: błagam tylko o je­
dne chwilę, abyś mie po raz ostatni wysłuchać ze­
chciała. Niepojmąję co za tajemniczy zbieg okoliczno­
ści zbłizył nas do siebie, Rozłączymy się każde w in­

ną udając się stronę, bez nadziei spotkania się kie­
dy w tej wędrówce życia. Ty o mnie zapomniesz ju ­
tro ; ale ja  przysięgam że wspomnieniem zawsze bło­
gosławić cię będę! a jeżeli bóg dozwoli mi wytrwać, 
będę zawsze zdała od ciebie, modlił się do twojej 
piękności jak do mamidła najsłodszych i najsmu­
tniejszych dni, które przeżyłem. Bywaj zdrowa! Ży­
czę ci spokojności serca, którąś mi zabrała; raz prze­
cie i ty kochać będziesz: takie jest przeznaczenie 
wszystkich młodych dziewcząt, czy pierwej czy póź­
niej. Za złośliwą wzgardę o jedno tylko boga błagać 
będę: abym nigdy niebył pomszczony. Bądź szczęśli­
wą, będziesz jeszcze poznawać się i weselić; [ale 
wspomniej czasem że w noc ciemną i smutną ktoś 
myśli o tobie, czuwa i płacze...

Shelej zanosił się od śmiechu. Dąj mi ten list, 
mówił do Byrona; poszlę go do umieszczenia w jakim 
dzienniku londyńskim, chcę aby gadano po ivszy- 
stkich salonach naszego potrójnego królewstwa: Zna­
cie zapewne dobrze ten narzekający geniusz ukoro­
nowany zatrutym wyziewem p iek ła , który sierdził 
się jak szatan, a od śmiechu jego wstrzęsly się oł­
tarze ; oto teraz słodki jak  niewinny baranek, mówi 
o dobroci boga jak młody żaczek. Potem beda sie

_ -  C G C

pytać: I ktozto w nim uczynił tę zmianę ? odpo­
wiedzą: Młoda szynkareczka z Florencii!.. A kiedy po 
całym świecie rozleci się odgłos: Byron chce się za­
bić! ciekawi zapytają dla kogo? odpowiadać będą 
z uśmiechem: dla kochanki jednego mulnika. Istotnie 
warto umrzeć dla podobnego wrażenia. Jeżeli niespu- 
szczasz się na swoje pistolety, weź moje; biją dosko­
nale. Małe pociągnienie a komedia będzie odegra­
na. Plansite  cives.  Ale niezabijajże się zaraz. Każ 
jeszcze pierwej przez Muraja przysłać'sobie piękny 
exemplarz swego M a n f r e d a  z wyzłacanemi brze­
gami i poszlej go zszumnem poświęceniem Terezy- 
nie w raz z listem, który mi czytałeś. O niezawodnie 
podbijesz jej serce tak czułem uwielbieniem i wier­
szami, których nierozumie.

Byron zamyślił się i nie słuchał już słów Sheleja. 
Przechodził się wolnym krokiem od drzwi do okna od o- 
kna,do drzwi.Nareszcie stanął nagle a założywszy ręce 
nad głową, zawołał boleśnie z coraz większem unie­
sieniem: O ty , którą kochałem i kocham jeszcze, 
prosta dziewczyno' wiejska! piękna i biała jakby z rąk 
natury, kwiatku zn a d  brzegów A rna, rozwTity łza­
mi gwiazdek! dla ciebie, gdybyś była chciała, ulał­
bym był złotą koronę, wzniósłbym tron brylantowy, 
byłbym przed tobą padł na kolana i z  pomiędzy 
wszystkich kobiet unieśmiertelnił twe imię. Po wszy- 
stkie wieki kochankowie ze wschodem xiężyca wzy-
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waliby ciebie. U twoich nóg złożyłbym wszystkie skar­
by świata, wszystkie skarby ziemi, mój majątek, mo­
je sławę, a wieże w Neustend  i najpiękniejsze p a ła ­
ce Florencii byłyby tw oje, gdybyś zażądała. Uczu­
łem bo leść , której jeszcze nieznałem nigdy, choć 
mniemałem że znam wszystkie. Z piersi moich wy­
rwałbym skołatane serce dla tej kobiety. O mój przy­
jacielu! osądź okropność mego cierpienia; j a  p łaka­
łem. S hele ju , gdy umrę, powiesz przed całym św ia­
tem że Byron p ła k a ł, ze ten człowiek nieubłagany, 
srogi, piekielny, p łakał ja k  żak opuszczony....

Łzy płynęły po tw arzy Byrona.
— Źal mi prawdziwie, mówił do niego Shelej, 

że niemogę w tej chwili płakać z tobą razem ; ale to 
jest słabość moja jeszcze od dzieciństw a, że nigdy 
najmniejszej łezki w oku mojem niezobaczysz.

—  Ty jesteś niedobrym przyjacielem, odrzekł By­
ron; żartu jesz  sobie w chwili kiedyś powinien pocie­
szać cierpiącego przyjaciela. J a  jestem  lepszy od cie­
cie. Gdybym dla posiadania tej kobiety potrzebował 
twego ż y c ia , gdyby mi przyszło zabić c ię , zdaje 
mi się że przecierpiałbyś tę chwilę boleści. W szak 
ty byłeś zawsze przy mnie w szczęśliwych i nie­
szczęśliwych chwilach, ty byłeś niezmordowanym przy 
jacielcm i towarzyszem nienawidzonego p oe ty , wy­
gnanego z k ra ju ! —

Niech żyje m iło ść! a przepadnie nikczemna przy­
jaźń  !

Byron niemógł więcej wstrzymać wewnętrznej 
bu rzy ; zaczerw ienił s ię ; chodził, zaw racał, w ziął ze 
złości piękną starożytną czarkę z lapis la zu l i  i ci­
snął na posadzkę zaw oław szy: T ak ! gdybym mógł 
posiadać tę kobietę, potrzaskałbym świat cały ta k , 
jak  tę czarę.

John wbiegł zdum iony, aby pozbierać k aw ałk i: 
Byron przystąpił do niego z złożonemi pięściami.

— Precz John ie! mówił; uciekaj! moje nerwy 
wzburzone, gotów jestem udusić kogo.

— Napada się chwilowe szaleństwo, odezwał się 
spokojnie Shelej i potłukłeś czarkę , która mnie ko­
sztuje sto gwineów.

— Niepowiedzą żem umknął z pobojowiska, od­
powiedział Byron. Każdej nocy sprawię s e r e n a d ę  
przed Akwila N era. Nierozumią wierszy; zrozumieją 
uniesienia smyczka. Sprowadzę flety, oboje, bębenki, 
k larnety, cym bały, trąb y , wielkie bębny, a wrzawę 
mej miłości usłyszą  anieli jeżeli są  jacy.

— Ten środek podobałby mi s ię , ale coz kiedy- 
by przyszła straż  nocna, i zabrałaby wszystkich mu­
zykantów.

— Kiedy nie, odrzekł Byron, wezmę moje najpię­
kniejszą karetę, każę zaprządz sześć koni; podczas 
pięknego dnia w samo południe wyjadę majestatycznie, 
wolnym krokiem, na spacer około bramy A k w i l a -  
N e r a ,  rozparty na atłasowych poduszkach. Terezy- 
na weźmie mię za króla, uniesie się dumą i pokocha 
mie.c

— Albo nachyli się do swego m uln ika, a w ska­
zując cię palcem powie : Oto jedzie ten cudzodziemiec, 
który tu  przychodził; mówił tak  uprzejmie, musi być 
dosyć ciężki , kiedy mu potrzeba sześć koni aby go 
ciągły. — Rozśmieją się z żartu  i zaczną naśladować 
tw ą mowę. O poeci, ostatnie dzieciuchy i głupsi od 
najgłupszych! Mnie poncz zaczyna już  zawracać gło­
wę. Jednakowo dałbym ci dobrą radę. Tyś się oszu­
kał, pokochałeś kobietę która z tobą niema nic w spól­
nego. Przybrałeś ją  w doskonałości idealne, które ty l­
ko istnieją w twojej głowie. Zrobiłeś posąg i uwiel­
biasz go jak  ten głupi w bajce! ta  dziewczyna z szyn- 
kowni odebrała wychowanie p ro s te , stw orzona do 
gospodarstw a, do kuchni, pójdzie za człowieka, k tó­
ry ją  będzie bijał, a przecie go z całej duszy kochać 
będzie. Dlatego posłuchaj bajki. Razu jednego odle­
ciał orzeł od swego towarzystwa w chęci złowienia 
królików lub zajęcy dla nakarm ienia w gniezdzie 
swych małych orląt. Spuścił się na dziedziniec j e ­
dnego folwarku, spotkał tam młodą kurę, szanow ną z 
taktem osobę. Orzeł zbliżył się do niej i najpoetycz- 
niejsze zaczął ciąć koperczaki i najgorętsze robić wy­
znania miłości. Ale kura się obraziła, i niezrozumia­
ła  ani jednego w yrazu pięknego jegomości z zakrzy- 
wionem dziobem i długiemi skrzydłami. Bardziej ko­
chała swego koguta tak lubego w mowie, co tak  mi- 
luclino drapał jej skrzydełka pazurkam i i tak sztucz­
nie pochlebiał. Orzeł wyleciał na wierzchołek wieży, 
a ukrywszy między pierze głowę, ję cza ł i wzdychał 
okropnie. Czyż kura miała wylecieć za nim ? Ona stwo­
rzona żyć sobie n i dziedzińcu po gospodarsku, między 
kaczkami i indykami, nieść ja ja , wysiadywać młode, 
wodzić kurczęta pomiędzy pokrzywy i czuwać nad 
niemi z troskliwością matki. Orzeł jęczał ciągle, na­
reszcie grzmot zaryczał mu nad karkiem. Orzeł pod­
niósł głowę i wzniosłym krzyknął głosem. Burza 
wzywała go, poznał on ten głos przyjacielski pioru­
nów, wzbił się nad wiatry, i puścił się na wyścigi z 
niemi. Tam poleciał odzyskać swoją naturalną skłon­
ność, po nad pagórki, skały, w obliczu słońca! Mój 
przyjacielu ty jesteś orłem. Nieprawię ci grzeczno­
ści, zwłaszcza kiedy się kurę kocha. Zostań w swej 
ojczyźnie synu w iatrów ! w niej znajdziesz dosyć mi­
łości aby ożywić twą duszę, a może ktoś więcej jak

mF
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królowa uścisnie cię w swych ramionach. Zresztą 
wzgardzona miłość mój przyjaciela niech cię nieo- 
szukuje, nie jest to miłość właściwa, ale miłość wła­
sna! —

— Johnie! zawołał Slielej, przynieś drugą fla­
szkę rumu, i zrób nam jeszcze ponczu.

— Sheleju, mówisz jak adwokat, pięknie bez wąt­
pienia ale nie do rzeczy. Ja  niekochani tej kobiety, ale 
piękność którą bóg rozlał po jej ciele. Piękność, nie­
odgadniona tajemnica, najcudowniejsze objawienie się 
boga. Gdyby kobieta dla nas miała być tylko narzę­
dziem zmysłowej roszkoszy, stałaby się Chlebem po­
wszednim. Miłość sama byłaby tylko niezaczepną na­
miętnością; niewidziałeś nikogo coby się za półmisek 
kartofli zabijał. Piękność jedynie sprawia ze miłość 
jest najokropniejszym cierpieniem, wywołanym najo­
kropniejszą żądzą. W państwie piękności jesteśmy o- 
mamieni, pokonani, ukorzeni jakbyśmy byli przed o- 
bliczem istoty istot; przed nią znika różnica towarzy­
stwa, wychowania, urodzenia. Ja niestworzyłem tej 
kobiety, ale zobaczyłem ją  i ubóstwiam.

—A więc dobrze poeto! zachowaj tylko wspomnie­
nie tej miłości jak twój pradziadek Dante, a będziesz 
miał w sobie zasób poetycznego uniesienia; bo lepiej 
utracie tę kobietę bez jej posiadania, niż pieściwszy 
w swoich objęciach utracić ją  przez nawyknienie i 
uprzykrzenie: nasycisz się nią, zaręczam, niespełna 
w dniach ośmiu.

Byron myślał chwilę i rzekł: Istotnie że może 
masz słuszność; jutro w7yjadę.

— John! zawołał Shelej , przynieś trzecią butelkę 
rumu i gotuj poncz. Wkrótce zdało się dwom przyja­
ciołom że meble i posadzka obracają się w około, a 
usiadłszy jeden na przeciw drugiego, wsparli się na 
stole prawie dotykając się twarzami, Długo rozpra­
wiali o głębokiej filozofii, a raczej Shelej obszernie 
wykładał traktat o absolutyzmie, Co zaś w tern było 
szczególniejszego, to niezawodnie rozwiązanie zagad­
ki: jakim sposobem rozprawiający Shelej zasnął 
pierwej, a Byron z otwartemi oczyma rozprawy śpią­
cego słuchał,

Po niejakim czasie Byron mieszkał w Wenecii, 
Tam uwiódł prostą dziewczynę, potem ją porzucił, a 
ona z rozpaczy utopiła się w wielkim kanale. Później 
udał się do Raweny, gdzie poznał hrabinę Guiceillo. 
Pewnego wieczora kiedy pod rozkwitłem! drzewami 
cytryny, słuchając szumu bijącej fontany, siedziałBy- 
ron w ogrodzie, i upojony szczęściem położył głowę 
na kolanach swej pięknej kochanki, a ona patrząc się 
na jego wiatrem powiewane włosy siedziała yr mil­
czeniu, zaczjął ciężko wzdychać,

— Ioczemże myślisz mój przyjacielu? zapytała 
hrabina.

— Myślę o gospodzie A k w i l a ' - N e r a ,  odpo­
wiedział Byron głosem melancholijnym.

z  fr. tł. F. X . Jaworski.

h  Honkarlosa §ayllera.

Akt I. Scena IV.
W iejsk i dom królowej v> A r a n iu e s .— KROI.OW A, XIĘŻNICZKA

e b o l i , h r a b i n a  m o n d e k a r o w a , h r a b i a  p o z a .

KRÓLOW A.
W itam  cię lirabio, na  h iszpańsk ie j ziem i!

PO ZA .
S łuszn ie j s ię  chlubię dziś, n iże li k ied y  
Że mogę n azw ać  o jczyzna tę  ziem ię.

KROLOWrA  do dam.
P an  P o za! k tó ry  z ojcem moim w  R em ie 
K ru szy ł kopije —* trzy k ro ć  z zaw odu  
W7y sz e d ł zy w cięzk o  z barw am i mojemi.
On b y ł tia jp ierw szym  z  sw ojego narodu 
K tóry m i poznać dał, ja k a to  ch w ała  
Być k ró lo w ą H iszpanów .

do hrabiego
M ógłżeś w tedy,

Gdyśmy o sta tn ią  ra ż ą  w  L u w rze  byli,
Pom yśleć hrabio , abym  cię w ita ła  
Gościem w K a s ty li?

PO ZA .
N igdy n ie  m yślałem  

A b y  nam F rancia  odstąp iła  k iedy,
To je d n o , czegośm y jej zazdrościli,

K R Ó LO W A .
Dum ny H iszpanie! je d n o ?  i to g ło sisz  
W  oczy W alezy ch  córce?

PO ZA .
P ow ied z ia łem  

Ś m iało , bo te raz  najjaśn ie jsza  pani 
Już je s te ś  n a sz ą .

K RÓ LO W A .
M ów ią że w podróży 

F rancią zw id za łeś . I  coż mi p rzy n o sisz  ?
S zanow na m atka  moja, i  kochani 
B racia ja k  się  m ają?

PO Z A ,
Z drow ię  nie s łu ż y  

K rólow ej m ątce ; ży je  w  oddaleniu 
Od veszelkioh św ia ta  tego przyjem ności,
P ró c z ;  gdy o córce dostojnej u s ły s z y .

Z e je s t  szczęśliw ą n a  h iszpańsk im  tron ie .

KRÓLOWA.
M oglazby n ieb y ć?  p rzy  czu łe j m iłości 
Lubej rodziny , p rz y  słodkiem  w spom nieniu 
C h w il. . .  Hrabio ! różneś zw id z ił kraje,
W idziałeś różnych ludów obyczaje,
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A  teraz, m ów ią, chcesz w  rodzinnej stronie 
Ż y ć  sam dla siebie w  domowej zac iszy .
W ię k sz y  pan, n iż li Król Filip na tronie.
Filozof! cz ło w iek  w olny 1 —  mnie się  zdaje 
Ż e  c ię  mój hrabio, sto lica nie znęci.
D ziś M adryt bardzo spokojny, m ilczący.

PO ZA .
A  to jes t w łaśn ie , ezem się żaden przecie  
Kraj w  E uropie pochw alić nie może.

KRÓLOW A.
T ak  pow iadają; m nie w y sz ło  z pam ięci 
W szy stk o  p raw ie  to, co się dzieje w  św iecie .

do x ie zn ic zk i Eboli 
Ot —  tam, podobno h iacynt k w itn ą c y ,
X iężniczko moja, proszę cię o niego
X ie in iczka  odchodzi po ktcint, królowa mówi z cicha do hrabiego.
Może się m ylę, a le  mi s ie  zdaje
Żeś sw ym  przyjazdem , kogoś na tym  dw orze
Bardzo p o c ie szy ł.

PO Z A .
Z astałem  sm utnego,

K tóry w  tem  życiu, ty lko  to zam ierza 
Aby . . .

X ie in ic zk a  Eboli wraca z  kwiatem.

EBOLI.
P a n  hrabia zw id z ił różne k ra je  ,

Musi m ieć w ie le  do opow iedzenia 
C iekaw ych bardzo rzeczy .

PO Z A .
Bez w ą tp ie n ia !

W sz a k  przygód szukać , pow inność ry c e rz a  
A  z w ła sz c z a  bronić dam s iły  w szelk iem u  

MONDEKAROWA.

P rz e c iw  olbrzym om; dziś olbrzym ów  niem a.

P O ZA .
Przem oc słabszem u je s t  olbrzymem zaw sze ,

KRÓLOW A.
S łuszn ie , rzek ł hrabia, s ą  jeszcze  olbrzym y,
A le ry ce rzy  niema.

PO ZA .
N iedaw nem i 

C zasy , z  W łoch  jad ąc , czu łe  w y d arzen ie  
I  sm utnem  w id z ia ł w łasnem i oczym a,
N aw et je  n azw ać  m °ąę moiein p raw ie .
Jako p rzy jaźn i św ię te  poruczenie.
Gdybym się n iebat panie n ajłaskaw szą  
Opowiadaniem znudzić.

KRÓLOW A.
N ie w idzim y,

Nic do w yboru . X iężniczką ciekaw ie 
Czeka, i s łó w k a  u jąć nie dozwoli.
P rze to  m ów  hrabio i j a  także rada 
Słucham  pow ieści.

POZA .
W ielk ie  w  Mirandoli 

D w ie rodziny , gdy je  zm ordow ała zw ad a  
W iekam i idąca od ojców  na  synów ,

Z  czasu jeszcze  onych W elfówą Gibelinów,
U rad z iły  zgodę w ie c z y s tą , spojoną 
W ęz łem  pokrew ieństw a . W ybrano  ku  temu,
Fernanda, synow ca P ie tra  potężnego 
I  boską M atyldę, Kolonnów dziew oję.
Nigdy bóg nie s tw o rz y ł p iękn ie jszych  se rc  dw oje,
A ni stosow niejszych  jedno dla drugiego.
N igdy św ia t tak  bardzo nie sp rz y ja ł żadnem u 
Z w iązkow i. Fernando sw oję narzeczoną 
Tylko  w  w izerunku  w ie łb ił  do tej pory .
O jak  d rża ł Ferdynando, by w  rzeczy w is to śc i 
Z naleść , co m arzenia w sze lk ie  p rz e w y ż sz a ło ,
Co m ia ł za  ognistej w yobraźn i tw ory .
W  P adw ie , gdzie się  u czy ł, w y g lą d a ł s tę sk n io n y  
Chwili, w k tó re jb y  m ógł, p ie rw sz y  hołd miłośoi 
P rz y  stopach M atyldy w y jąk ać  n ieśm iało .

Królowa uw ażniej słucha .
W tem  Pietro  zostaje w olnym  śm iercią żony, 
M łodzieńczym  zapałem  siw a  płonie g łow a,
Ł ow i ucheni w ieści brzm iące p anny  s ta w ą ,
Jedzie, w idzi, kocha. Nam ijętność now a 
T łum i głos natu ry . S try j, o narzeczoną 
Synow ca sta ra  s ię ;  i  w n e t tę  n iep raw ą 
Zdobycz u o łta rza  ślubem  pośw ięcono,

KRÓLOW A.
Coż robi Fernando?

P O Z A .
N a sk rzy d łach  m iłości 

P rz y  św ie tle  gw iazd , s trasznej nieśw iadom y zm iany 
G nał do M irandoli. R um ak bram  dopada,
P a ła c  o św ie tlony ; ja k e ś  zgrom adzenie!
Grzmią trąb y  i k o tły , w re  huczna b ie s ia d a !
W ybiega  na schody, w  sa li n iepoznany  
S taje . A  tam  P ie tro  w śród szum iących gości,
P rz y  nim anio ł, an io ł F ernandow i zn an y ,
P ięk n ie jszy , ja śn ie jszy  n iż n aw e t gdy w e  śnie 
Ja w ił mu się  k iedy. Jedno poglądnienie 
Co m ia ł, co u trac ił, w sk aza ło  boleśnie ,

EBOLI,
Biedny F e rn an d o !

KRÓ LOW A.
Na tem  koniec przecie

Musi być  kon iec. ...
PO ZA .

N ie! Jeszcze nię koniec.

KRÓLOW A.
Podobno m ów iłeś, że  ten  n ieszczęś liw y
Je st tw ym  przyjacielem

PO ZA .
N ajdroższym  na św iecie!

EBOLI.
ISrabiol kończ pow ieść,

PO ZA .
K oniec ża ło śc iw y .

Boleść mi sp raw ia  samo przypom nienie,
P ro szę  przebaczyć że ju ż  nie dopowiem.

KRÓLOW A do x ie zn ic zk i Eboli.

Może teź w olno będzie mi nakoniec 
Zobaczyć có rk ę ; x iężn iczk o ! idź po n ią ,

Eboli odchodzi.
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KRÓLOW A.
Nic o M atyldzie hrabio’ś n ie  pow iadał,
Może i n iew ie  jak ie  udręczenie  
N ęka F ern an d a?

PO ZA .
Nikt je sz c z e  nie zbadał.

Serca M atyldy. W ie lk ie  dusze bowiem  
Choć c ie rp ią , bolu sw ego nieodslonia.

P o za  ogłada Sie.

K R Ó LO W A .
Coś szu k asz  hrabio ?

P O ZA .
Mnie się przypom niało  

Ja k b y  szczęśliw ym  b y ł w  mojej osobie 
P e w ie n  k tórego tutaj nie w ym ienię.

KRÓ LOW A.
Kloż w in ien  że nim n ie  je s t  ?

P O ZA .
M ogęż śm iało 

To tłum aczyć jakbym  ż y c z y ł  sobie ?
Z n a la z łż e b y  on w in y  odpuszczenie 
Gdyby tu s ta n ą ł  te raz  ?

KRÓ LOW A.
S w ię ly  boże !

Co ? teraz  ? te raz  ? —  do czego to godzi ?

PO Z A .
M ożesz on się sp o dz iew ać? czy liż  m oże....

KRÓLOW A.
T rw o ży sz  mię hrabio onby . . .

PO ZA .
Ju ż  przychodzi —

Jan Podolecki.

Pogadanka z panem cześnikiem.
p r z e z

ADAMA GORCZYŃSKIEGO.
Pan cześnik Wenda liczył ju z  na karbie życia 

siedm dziesiątą kreskę. Zdawało się ze przekraczając 
wysoki próg starości, w ziął ze sobą czerstwość mło­
dego wieku, i nie pożegnał się zkrzepkiem  lat mło­
docianych zdrowiem.

Głowa jego na wysokich barkach wzniesiona po­
ra s ta ła  czarnym w łosem , śnieg starości niebył je ­
szcze na niej, tylko gdzieniegdzie pojedynczy włos 
siw szy zabielił się śród kruczej czupryny, podobnie 
jak  w zbożu zielonego kłosa tu i owdzie wybiegnie 
słomka dojrzalsza.

Jego tw arz m iała oczy duże, wypukłe, rysy  mocno 
wydane, szeroko zakrojone, zdawała się być wykuta z 
granitu, i powleczona tylko śniadym pancerzem skóry. 
Nie nosił wąsa, niedał zarastać faworytom; ale ostra  
ścierń podgolonej brody cisnęła się ze wszystkich po­
rów jego oblicza i naciągała pół tw arzy jakim ś ko­
lorem granatowym.

Głos jego był gruby, ręka szeroka jak  skorupa 
żółw ia, w uścisku zdradzała  żelazną siłę  tego n ie - 
złainanego starością  człowieka.

Chodził sobie w sieraezkowym fraku  i spodniach 
w bóty, kamizelki lubił tyftykowe , w lecie i w zimie 
skórzanego kaszkieta używał; fajki nie palił, ale był 
amatorem tabaczki, którą częstował każdego, k tórą 
dzielił się ze starym  lokajem swojem Jakubem.

M ieszkał sobie w m iasteczku, od niepamiętnych 
czasów w kamienicy pana L i g b e r a ,  gdzie" m iał 
stańcie z dwóch pokojów złożoną, z trzema oknami na 
ulice.

Tytułowano go p a n e m  c z e ś n i k i e m ,  apokąf- 
nie f a r m a z o n e m  przezywano; ale zkąd przyszły 
do niego obydwa te tytuły, nikt nie wiedział. Taje­
mnicą było dla publiki miasteczka, jakie właściwie m iał 
zatrudnienie? zkąd pobierał dochody? jakiej skali 
był jego m ajątek ?

Jada ł w trak tiern i; do reg istra tury  sądowej czę­
sto z a g lad a ł, widywano go także na o r a l n y c h  
p r o c e s a c h .  Panów sekretarzy zapraszał do siebie 
na winko; a było u niego zawsze wino s ta re , które 
z kąd się brało, także nikt nie wiedział.

N ajczęstszym  wszelako gościem u niego bywał 
pan Zopika dependent, dla którego pan c z e ś n i k cho­
wał lulkę w swoim domie i po  t a b a k  posyłał d o f e r -  
l a g u :  dodać potrzeba że ra z  do roku na świętego 
J a n a  C h r y z o s t o m a  nawidzał cześnika stary 
x. p ra ła t, z którym miał przyjaźń od szkolnej je ­
szcze ławki.

Z resztą pan Wenda żył samotnie, zdawał się nie- 
mieć żony ani familii, nikogo niewyszczególniał swo­
jem przyw iązaniem , przyjaźnią niezaszczycał; białe, 
kudłate psisko jedynym było współmieszkańcem jego 
kawalerskiej kwatery, i stary, tabakę zażywający lokaj 
J a k u b  generalny sukcesor pańskich fraków, taba­
kierek i kamizelek.

Stancia cześnika sk ładała  się z dwojga pokoi z któ- 
rych jeden mniejszy w czasie zimy miał tem peraturę 
niżej zera, a był składem długiego rzędu butów, la­
sek, płaszczów i futer, był kredensem i sp iżarn ią ka­
walerskiego gospodarstwa.

Stancia druga obszerniejsza, była sypialnią, a  ra ­
zem bawialnią i jada ln ią  niewymyślnego lokatora.

W jednym rogu m iała łóżko pod kilimkiem waż­
kie, twarde, z żelaznych prętów spojone, przy nim na 
stoliku papierowa tualetka i inne męskiej gotowalni 
potrzeby; grzebień, brzytewki, szczotka do włosów, 
podobna do szczotki, jakiej używają mularze do bie­
len ia , nareszcie i pudło blaszane, dawny magazyn 
pudru, dziskij na inny obrócony użytek.
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Nad łóżkiem na dwóch haftowanych sercach dwa 
cebulkowej formy zegarki, dalej w isiała parka pisto­
letów , a  na  gwoździu osobnym kołysał się ręcznik

biały, długi. _ f
Pomiędzy oknami, było miejsce dla gości: kanap­

ka, plecionka ze swoim sto lik iem , na którego okrą­
głej tablicy dwie ręce ściskały s ię , a pod niemi był
napis amici sic.

Przy drugiej ścianie, pod obrazem olejnym, czar­
nym, nad którego znaczeniem nikt sobie głowy nie- 
łam ał, s ta ła  komoda, a na niej rozmaitość złożona z 
filiżanek, kubków, porcelanowych figurek, zimowych 
jabłek, medalików kilka i kilka bryłek jakiegoś kru­
szcu , nareszcie cukierniczka na kluczyk zamknięta, 
i para  lichtarzy śrebnych, a w nich żółte woskowe 

świece.
Całą trzeciej ściany długość zakryw ał wielkiej 

miary gobelin, a swojemi naturalnej wielkości figura­
mi zdawał się zaludniać pokój i ożywiać go, a rze­
czywiście przyciemniał go jeszcze.^ ^

Była poobiedna godzina, cześnjk zzałozonem i 
wtył rękoma przechadzał się wzdłuż izb y , naresz­
cie do'obecnego Jakuba odezwał się:

 No jak  m iarkujesz wasindzi kalafaktorze! bę­
dziemy mieli dzisiaj śmietankę do kaw y? he?

-C zeg ó ż  trzeba, ju ż  widzę jegomości wlazło znowu 
na jeży k , to  k a l a f a k t o r s t w o .  Jegom oścU dedy 
sie chce żartów, to Żartować po ludzku; czegóż trz e ­
ba; jeszcze jegomości wyrwie się kiedy przy ludziach 
z tym kalafaktorstwem , to ludzie dokumentnie pomy­
ślą, ze ja  jeszcze co kalafaktor, czegoz trzeba.

"’„ N o  miarkujesz wasindzi Jakubie, to wtenczas po­
wiem temu co się zapyta, że to kalafaktorstwo datu­
je się jeszcze z tych dawnych czasów, kiedy stary  
Jakub staremu cześnikowi był kondyscypułem, z cze- 
śnildem do jednej chodził klasy, na jednej legat ła ­
wce. Ja k ż e ? przecież byliśmy razem w R z e s z o w i e
w konwikcie pi jarskim .

_  Czegóż trzeba (odrzekł Jakub) drapiąc się po 
siwej czuprynie. Jegomość raczej pow iedz, ze jego­
mość b y ł  p a n i c z e m ,  a ja  paniczowi w piecu palił, 
na stancii u xiedza C h r o s z c z e w  s k i e g o .

—  A ta k , ale czasem i  w k a r c e r e s i e  zapalił, 
a  niekiedy w'ypalil gdzie indziej, pamiątkę, k tóra  się

długo pamiętała.
— Czegóż trzeba, że t o  jegomość wszystko d o k u ­

m e n t n i e  p a m i ę t a ,  a to jeszcze dawne czasy.
—  Dawne, a jednak tak rado przybiegają do pa­

mięci, bo to czasy naszej młodości, szkolnego życia,

Wieku swobody. . ,
-w Czegóż trzeba to i jegomość musi pamiętać

tych paniczów, co stali razem na stancii z jegomo­
ścia : pana kasztelanica, pana starościca.

— Kasztelanie I l i ń s k i  ożenił się z hrabianką 
Ź e m b o c i ń s k ą ,  a i  starościc Szeineski się ożenił, 
a  oba byli walne chłopaki.

— Czegóż trzeba swawolne , powiedz jegom ość, 
a jak  przyszło do examinn z całego kursu  — , .

Oba już poszli tam , na e x a m i n  z całego życia 
przed bogiem. Z całej klasy trzech nas tylko zostało: 
xiądz p r a ł a t ,  ja  d rug i, a k a l a f a k t o r  J a k u b  
trz e c i; niedługo czekać i my pójdziemy za naszymi 
kolegami, a  i kalafaktora weźmiemy z sobą.

— Czegóż trzeba, a le ja  dokumentnie jegomości p ro ­
szę o to  k a l a f a k t o r s t w o ,  bo widzi jegomość, 
a miło to jegomości że go przezywają f a r m a z o -  
n e m ?

I ta  studencina, czegóż trzeba, co to mu jego­
mość co wtorek daje na  papier, aprzytem  to czapkę 
kupi, to kamizelkę podaruje z siebie, to wie jegomość 
żem go zamalował w gębę; to dla te g o , żem był 
niedawno u spowiedzi; wczora przychodzi ten pauper 
i pyta czy pan f a r m  a z on  je s t w domu? czegoz 
trzeba, żeby kto inny jeszcze, ale studencina jegomo­
ści przezywał f a r m a z o n e m .  ^

— Zapewne , zapewne (odrzekł czesnik zażyw a­

jąc  tabaki). . e
— Czegóż trzeba (mówił znowu Jakub) bo ju z  dawno 

chciałem pytać się jegomości o to  f a r m a z o ń s t w o .  
Co im jegomość złego zrobił, Że oni jegom ości tak 
przezyw ają, tym farmazonem; a  przecież jegomość i  
do kościoła chodzi, spowiada się i komunię b ierze;

czegóż trzeba.
 Tego ja  sam niewytłumaczę sobie, miarkuję^ je ­

dnak, że podobno ta  będzie racia, że ja  sobie żyje 
samotno, niekomunikuję się z ludźmi, otoż m iarkujesz 
wasindzi Jak u b ie , ludzie tego nielubią i radzi się 
mścić na mnie za to, że niby gardzę nimi. Z dawnych 
czasów została  pomiędzy gminem jak aś  niedobra po­
głoska o f a r m a ,  z o n a c h ,  podobało się ludziom o 
darzyć mnie tytułem , który wpowszechnem  mniema­
niu ma coś odrażającego; mnie zaś ani św ierzbi, ani
boli, m iarkujesz Jakubie. _ „ ,

 Czegóż trzeba, to przecie m iarkuję, ze jego­
mość nie je s t farm azonem ; boby przecie x. p ra ła t me- 
wdawał sie z jegomościa; ale Że to jegomość kiedy się 
nieposkarzy o to. Takie wymyślać h istorie na czło­
wieka! bogu duszę winien; czegóż trzeba. ^

— Trzeba mój Jakubie zapalić świecę bo juz  w izbie

dobrze ciemno.
— Toć niema ja k  piąta (zarzucił Jakub) na  pacie­

rze dopiero dzwonili, palić światło to zawczasu, a ci
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mydlarze, czegoz trzeba, to już sami niewiedzą, jak 
mają drzeć.

— I oni też żyć muszą, miarkujesz Jakubie (odrzekł 
cześnik) ale tymczasem niezawadzi zapalić świecę, o 
piątej spodziewam się gościa.

— Czegóż trzeba, tego pana Z o p i k i  co nam za­
wsze tak nakopci w pokojach. Zeby przymajmniej swój 
kapciuk nosił, toby może (czegóż trzeba) jegomości 
mniej kosztował t a b a k ,  bo by go jegomość niekupo- 
wał.

—Zda mi się (przerwał cześnik) brama zaskrzypiała, 
idź Jakubie a poświeć po schodach.

Wyszedł Jakub, a tu leżący na ziemi p i n c z e r  
głosnem szczeknieniem zwiastował przybycie obcego 
człowieka. Cześnik postąpił ku progu, a odganiając 
chustką cisnącego się ku drzwiom pieska, ujrzał 
wchodzącego do pokoju młodego Juliusza Szemeskiego.

Pan dobrodziej kazałaś służyć sobie, zagadał 
Szemeski.

Dziękuję, dziękuję że wasindzi chciałeś fatygować 
się do mojej stancii, mieszkam troche za daleko, ale 
u spokojnych ludzi niemogę mówić, żeby tylko chcieli 
coś łożyć na reparacią, trudno się doprosić, a wasindzi 
gdzie ma swoją kwaterę ?

Stanąłem pod kogutkiem, odpowiedział Juliusz.
A wiem wiem, w samem mieście, żeby tylko wa- 

sindzieja nieobkradli, bo o łotra nietrudno. Gdybyś 
nie wzgardził moją p r o p  o z y  ci  ą tobym wasindzieja 
prosił do siebie; wprawdzie szczupło w mojej cha­
łupce ale przeciebyśmy się pomieścili', mam drugie 
łozko, na którym Jakub sypia; no jak  miarkujesz?

— Wybaczy mi pan dobrodziej że mam tę oba­
wę, ażeby tak mało znany nie naprzykrzał się"jemu, 
przyjmując to jego łaskawe oświadczenie, a dotego 
niemain zamiaru bawienia długo w mieście; za dni 
kilka zamierzam wrócić do mojej matki, którą samą 
zostawiłem. * 0

— A m iarkuję, wasindzieja matka żyje jeszcze?
To zapytanie boleśne było dla Juliusza i niemal 

łzawym głosem przemówił.

— Mam nadzieję w bogu, niedopuści na mnie tego 
nieszczęścia, ażebym miał doświadczyć co to jest sie­
roctwo.

Czule przemawiasz mój wasindzi, odrzekł cześnik 
chwalę ten jego sentyment synowskiego serca i tem

zamykam, ze bóg, który w czwartem przekazaniu po­
lecił nam miłosc rodziców odpłaci tobie szczęściem 
za miłość, którą dajesz matce. Godna teżto osoba.

d. n.

2  W arszawy. Wystąpienie panny Mejer.

Od trzech lat znamy już pannę Mejer. Na naszej 
scenie rozpoczęła ona swój zawód w tutejszej szkole 
dramatycznej, kształciła się na artystkę. — Widzie­
liśmy jej pierwsze kroki na scenie, a te pierwsze pró­
by były szczęśliwe i rokowały nadzieje. Z tem wiec 
większem zajęciem pospieszyliśmy powitać ją  po 
trzechletniej prawie nieobecności. — Przez ten prze­
ciąg czasu panna Mejer grywała po różnych scenach 
prowincjonalnych, a wkońcu zniemałem powodzeniem 
występowała na scenie lwowskiej, która bez za­
przeczenia zajmuje pierwsze teraz miejsce po war- 
szawskiej.Trzy lata w zawodzie młodej artystki dopiero 
wstępującej na pole to wiele; postęp powinien już bvć 
widoczny. Z radością przekonaliśmy się, ze te trzy 
lata nie były straconemi dla panny Mejer. Oczekiwa­
nia nasze ziściły się, i ujrzeliśmy nie powiemy już 
skończoną artystkę, ale artystkę, która już nie jest 
dzieckiem, która znaczne uczyniła postępy, i której 
materialne i moralne siły zarówno rozwinęły się. Dwie 
role obrała na debiut panna Mejer. W krzyżyku zło­
tym role Katarzyny, a w Antonim i Antosiu tej osta­
tniej. W obu wiedzieliśmy dawniej jeżeli nas pa­
mięć nie myli, artystki. Pierwsza piękna ale trudna, 
nawet bardzo trudna łączy wsobie tyle różnych od­
cieni. Pustota, rzewność, zalotność, moc, zapał, wszy­
stko tam jest zebrane. Katarzyna jest filarem całej 
sztuki. Druga łatwiejsza, tej [cechą jest sama tylko 
prostota i naiwność. Panna Mejer trudności pierwszej 
dosyć szczęśliwie zwalczyła; wszystkie odcienia od­
biły się w jej grze, życia, czucia było dosyć, swobo­
da i śmiałość na scenie wielka, znać było, że panna 
Mejer rozumi to co mówi, że przejmuje się różnemi 
uczuciami i przejściami roli. —

W Antosi nierównie korzystniej się wydała pan­
na Mejer, i jeżeli mam prawdę powiedzieć, obu tym 
sztukom wiele grą swoją dodała wartości. — Nie­
zwykła śmiałość połączona z gracią towarzysząca, 
wszystkim krokom panny Mejer zapowiadała nam 'ar­
tystkę niepospolitą na przyszłość.


